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Ataman i Rzecznik 
 
 
Określenia te pojawiają się najczęściej w odniesieniu do osoby i aktywności Profesora 

Bohdana Osadczuka. Podkreślają Jego charyzmę, cechy przywódcze, talent skupiania ludzi dla 
sprawy, umiejętność rozwiązywania problemów przez ich najpierw wyjaśnianie, a potem 
racjonalne punktowanie, 

Bohdan Osadczuk następującymi słowami charakteryzował aktualność przesłania Jerzego 
Giedroycia i znaczenie koncepcji wschodniej wypracowanej w Maisons-Laffitte: 

 
„Gdyby nie inicjatywa Jerzego Giedroycia i Juliusza Mieroszewskiego, dotycząca uznania 
powojennych granic Polski, oraz idee niepodległości Ukrainy jako części interesu narodowego Polski, 
prawdopodobnie, dalej grzęźlibyśmy w nie do końca załatwionych sprawach podskórnie istniejącego 
rewizjonizmu w sensie dążenia do zmiany granic. [...] Dzięki działalności »Kultury« [,..] udało się 
przełamać nie tylko kurtynę milczenia i kłamstwa, ale wprowadzić w obieg odmienne poglądy i cele 
[S. Gdybyśmy nie mieli tych osiągnięć, wasze stosunki po upadku komunizmu i powstaniu 
niepodległej Polski i Ukrainy wyglądałyby o wiele gorzej niż obecnie”1. 
 
Myślę, że gdyby Jerzy Giedroyc żył, to odwzajemniłby te oceny, gdyż wielokrotnie dawał 

wyraz swojemu uznaniu dla pragmatycznego spojrzenia Osadczuka na sprawy polsko-
ukraińskie, m.in. w Autobiografii na cztery ręce i korespondencji. Listy Redaktora pełne są, tak 
typowych dla Jego stylu współpracy, napomnień oraz uwag dyscyplinujących publicystyczny 
temperament Osadczuka, ale i próśb swobodnie wyrażanych, przemyśleń dyskutowanych po 
przyjacielsku... Taki ton i pewna żartobliwość refleksji i komentarzy były możliwe tylko 
w relacjach opartych na zaufaniu i lojalności. A to dużo powiedziane, by strawestować jeden 
z ulubionych zwrotów Giedroycia, którym zwykł był puentować pochwały (rzadkie!). 
Wspólnota wartości i poglądów sprzyjała wytworzeniu więzi trwałej i mocnej, możliwej do 
odnowienia nawet po dłuższych nieobecnościach Bohdana Osadczuka w „Kulturze”. 

Od Wisławy Szymborskiej wiemy, że „bez względu na długość życia, życiorys powinien być 
krótki”. Ba, ale jak zmieścić fakty, spotkania, ludzi, wydarzenia wypełniające 91 lat 
bezustannej, twórczej krzątaniny, przerywanej radosnym celebrowaniem życia w jego 
codziennych odsłonach? Ta Księga, złożona z wielokrotnych portretów Bohdana Osadczuka 
i wielostronnych naświetleń bliskiej Mu tematyki, stanowi próbę określenia, kim był i jak za-
pisał się w naszej pamięci Profesor. 

Najkrótszy, ale pełny biogram cytuję z książki Wiek ukraińsko-polski. „Bohdan Osadczuk, 
dziennikarz i publicysta ukraiński, badacz historii najnowszej Europy Wschodniej, mieszka 
w Berlinie. Urodził się 1 sierpnia 1920 roku w Kołomyi w rodzinie nauczycielskiej. 
Dzieciństwo i młodość spędził na Kielecczyźnie, dokąd przeniesiono służbowo rodziców. 
Został usunięty z gimnazjum, gdy wystąpił w obronie kolegi Żyda. Maturę zdał w czasie wojny. 
Następnie studiował w Berlinie historię krajów Europy Wschodniej, Bałkanów, prawo 
międzynarodowe i języki wschodnie. Tezę doktorską obronił w Wolnym Uniwersytecie 
Ukraińskim w Monachium. Od roku 1966 jest profesorem historii najnowszej Europy 
Wschodniej w Wolnym Uniwersytecie w Berlinie Zachodnim. Współpracuje z licznymi 
gazetami ukraińskimi, polskimi i niemieckojęzycznymi, w tym z »Neue Ziircher Zaitung«. Był 
redaktorem naczelnym »Widnowy«, emigracyjnego pisma niezależnych intelektualistów 
ukraińskich. Opublikował m.in. Die Entwicklung der fcommunistischen Parteien 
Ostmitteleuropas (1962) oraz Weiber Adler, KreuzUnd roteFahne. Chronik der Krisen des 

                                                            
1 B. Kerski, A. S. Kowalczyk, Wiek ukraińsko-polski. Rozmowy z Bohdanem Osadczukiem, Lublin 2001, 
s. 85. Dodać należy, iż równie dodatnio w tym kontekście Osadczuk oceniał oddziaływanie Radia Wolna 
Europa oraz czasopism – „Suczasnist”' i „Widnowa”. 
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kommunistischen Herrschaftssystems in Polen 1956–1982 (1982). Od lat 50. współpracował 
z »Kulturą« Jerzego Giedroycia. W roku 1984 został wyróżniony nagrodą przyjaźni 
i współpracy »Kultury«. [...] 3 maja 2001 roku Bohdan Osadczuk został odznaczony przez 
Prezydenta RP Orderem Orła Białego za zasługi na rzecz pojednania polsko-ukraińskiego”2. 

Wystarczy zmienić czas na przeszły. Profesor zmarł 19 października 2011 roku. Wielu 
z autorów Księgi towarzyszyło Mu w ostatniej drodze na cmentarzu w Zakliczynie pod 
Myślenicami. Niektórzy byli obecni 28 listopada w cerkwi przy ul. Miodowej w Warszawie na 
panichidzie. Inni pozostali z myślą, serdecznym wspomnieniem Jego zaraźliwego uśmiechu 
i odczuciem niedosytu, towarzyszącym wielkim pożegnaniom. 

Tak też zrodził się pomysł dedykowania Pamięci Profesora Księgi, której tytuł – Ukraiński 
polonofil – odzwierciedla sylwetkę Bohdana Osadczuka jako rzecznika porozumienia polsko-
ukraińskiego. Uwypukla profil Jego politycznej i publicystycznej aktywności. Wspomniałam 
już o wielowymiarowości tego portretu, ale przecież występują w nim stałe komponenty. Są to: 
energia i spontaniczność, radość i czułość dla okruchów życia, dar zachwytu i ciekawości, 
ufność, ale i wrażliwość w relacjach z ludźmi, a w innym wymiarze – stałość zainteresowań, 
racjonalizm, krytycyzm, skrupulatność, umiejętność analizy i argumentacji. Jestem pewna, iż 
każdy, kto zetknął się z Bohdanem Osadczukiem osobiście lub przez lekturę, chociażby 
artykułów zebranych w tomie Niepodległa Ukraina, może tę charakterystykę uzupełnić. 

Zanim dzięki tekstom zamieszczonym w Księdze przekonamy się, że tak jest, jako redaktor 
tomu podzielę się swoim wspomnieniem, jednym z wielu. Było to w marcu 2008 roku po 
uroczystościach jubileuszu 85 urodzin Leopolda Ungera, w moim mieszkaniu. Przy stole, przy 
pierogach, siedzą: Jubilat, Ela Łebkowska, Edward Dwurnik. Nagle telefon, z Berlina. 
Rozmawiam z Bohdanem Osadczukiem, który nie mógł przyjechać wtedy do Lublina. Żałował. 
Wiele razy przesuwaliśmy termin oddania okolicznościowej publikacji do druku, ale Profesor 
nie zdążył nadesłać tekstu. Do telefonu proszę Ungera, słychać kurtuazyjne odpowiedzi, a po 
chwili... śpiew. Obaj – Brukselczyk i Berlińczyk – śpiewają pojedyncze zwrotki ukraińskich 
piosenek. Raczej rubasznych... 

Trzy lata później, w jesienny wieczór, bardzo już chory Leopold Unger na wieść o śmierci 
Bohdana Osadczuka powiedział: wszyscy odchodzimy, tak to się kończy... I nie było w tych 
słowach nic banalnego, mimo ich oczywistości. 

Zawieszenie głosu podsuwało różne interpretacje. 
* * * 

Księgę Pamięci byliśmy winni Profesorowi. Dziękuję wszystkim, którzy przyczynili się do 
jej wydania: autorom tekstów i fotografii, zespołowi redaktorów czuwających nad 
terminowością pracy, władzom Uczelni i kolegom z Pracowni Badań nad Instytutem Literackim 
w Paryżu. Szczególne słowa podziękowania kieruję do prof. dr. hab. Grzegorza Janusza, 
dziekana Wydziału Politologii UMCS w Lublinie, dr. hab. Krzysztofa Rumowskiego, 
projektanta szaty graficznej, oraz dr. Grzegorza Żuka, red. Haliny Kosienkowskiej, red. Anety 
Okuń z Wydawnictwa UMCS. Serdecznie dziękuję Bogumile Berdychowskiej i Wojciechowi 
Sikorze za stałe wsparcie, a mgr Justynie Maguś za wyjątkowe zaangażowanie i wszechstronną 
pomoc. Dzięki Państwa wysiłkowi oddajemy tę Księgę w ręce czytelników w pierwszą rocznicę 
odejścia Profesora Bohdana Osadczuka. 
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